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Zamykająca się brama do 
Bałtyku.

(Zagadnienie Prus Wschodnich w oświetleniu po 
litycznem i gospodarczem).

Zagadnienie Prus Wschodnich, zwanych także 
„krainą czarnego krzyża” od żyjących tam jeszcze 
dzisiaj tradycyj Zakonu Krzyżackiego, jest tak waż­
ne, że ze zdumieniem stwierdzić trzeba brak szer­
szego zainteresowania się tą kwestją w Polsce.

Po pewnem ożywieniu w okresie walki plebis­
cytowej o Warmję i Mazury, problemat wschodnio- 
pruski zginął niemal całkowicie ze szpalt prasy 
polskiej, a w życiu naszego społeczeństwa raz na 
dłuższy czas zaledwie wypływa on na powierzch­
nię ogólnego zainteresowania.

Ostatnio właśnie okresem takiego powszechne­
go zainteresowania się kwestją Prus Wschodnich 
było 10-lecie plebiscytu na Warmjv Mazurach i 
Powiślu. We wszystkich niemal miastach Polski 
odbyły się wielkie manilestacje narodowe na rzecz 
tych ziem niewyzwolonych. Życzyć by sobie tylko 
należało, aby ten powszechny zapał, który smutna 
rocznica plebiscytu wywołała w Polsce, utrzymał 
się już stale wśród naszego społeczeństwa i stał 
się tym fundamentem naszej akcji o wyzwolenie 
ziem polskich za kordonem pruskim.

Na razie jednak nie wielu jest w Polsce ludzi, 
którzyby się szczerze i ofiarnie zajmowali losem 
rodaków naszych ża kordonem. A już najmniej jest 
w Polsce tych, którzy w Prusach Wschodnich wi­
dzą strategiczny i gospodarczy interes państwa o 
doniosłem wielce znaczeniu.

Co do pierwszej sprawy, to iz ubolewaniem 
stwierdzić trzeba, że los ludności polskiej na obsza­
rze Prus Wschodnich jest naprawdę opłakany i po­
żałowania godny. Wraz z unormowaniem życia po 
plebiscycie ustały wprawdzie tu i owdzie najgor­
sze akty gwałtów i szykan, ale zato niezmordowa­
na i systematyczna polityka pruska wynaradawia­
nia, w której Prusy celują — stosowaną jest wobec 
ludności polskiej bezwzględnie.

Trudno w ramach jednego artykułu przytoczyć 
wszystkie fakty, dotyczące braku najmniejszego 
równouprawnienia ludności polskiej na tych tere­
nach. Wystarczy wspomnieć choćby ten fakt, że 
Polacy na Warmji i Powiślu, nie mogący dzieci swe 
kształcić po polsku, zazdroszczą wprost Niemcom 
w Polsce, mającym wszelkie swobody i przywileje, 
przepisane traktatem mniejszościom narodowym.

Najsmutniej przedstawia się sytuacja na Mazu­
rach, gdzie wiekowa germanizacja gotuje się już 
do zbierania ostatecznych plonów. Ostatnią pra­
wie placówką polską, jaką było pismo „Mazur" w 
Szczytnie, musiano jeszcze w roku 1920 zlikwido­
wać ze względu na niesłychane szykany i prześla­
dowania ze strony hakaty pruskiej. Cicha tragedja 
ludu mazurskiego zbliża się więc ku ostatecznemu 
końcowi. Niedługo tylko wicher żałośnie zawodzić 
będzie ponad cmentarzyskiem sprawy polskiej na 
Mazurach.

Jeżeli weźmiemy nawet pod uwagę tylko War­
mję i Powiśle, to i co do tych terenów nie można 
mieć zbyt różowych poglądów. Faktem jest bo­
wiem, że szeregi starych działaczy polskich maleją 
tam, a na ich miejsce nie widać jeszcze godnych na­
stępców. Młode pokolenie trzyma się dziś jeszcze 
mocno polskości, ale jeżeli braknie odpowiedniej 
podniety z wewnątrz i zewnątrz tego terenu, mło­
dzież zatracić może łatwo fizjonomję polską.

Wiedzieć bowiem trzeba, że zarówno szkoła 
pruska (a brak polskich szkół w dostatecznej ilo­
ści), jak i kościół i wszelakiego rodzaju urzędy czy­
nią harmonijnie tytaniczne wysiłki, aby ludowi na-

Ultimatum Turcji do zarządu perskiego
Dwa korpusy armji tureckiej skoncentrowano na granicy Iraku.

KONSTANTYNOPOL, 31. 7. Dwa korpusy ar­
mji tureckiej w sile 50.000 żołnierzy wraz z 100 
aeroplanami zostały skoncentrowane wzdłuż gra­
nicy Persji i Iraku.

Zadaniem -tej armji jest zapobieżenie napadom 
band Kurdów na terytorja tureckie i pacyfikacja 
granicy turecko-perskiej.

W Mińsku aresztowano znowu kilku księży 
katolickich oraz duchownych prawosławnych.

WILNO, 31. 7. Według wiadomości, nadeszłych 
z Mińska, aresztowano tam kilku księży katolic­
kich oraz duchownych prawosławnych. Areszto­
wanych po zbadaniu w GPU w Mińsku odesłano 
do Moskwy. Wśród aresztowanych znajduje się

Biała szarańcza w Wilnie.
Straż ogniowa przy pomocy dymu

WILNO, 31. 7. Wczoraj wieczorem obserwowa­
no w Wilnie na t. zw. Moście Zielonym oryginalne 
zjawisko. Na most ten padły masy białej szarań­
czy, która, unosząc się w powietrzu i cisnąc do 
lamp elektrycznych, zasłała przejazd i chodniki.

Wezwano straż ogniową, która wśród ogrom-

Trzęsienie ziemi w Hesji.
Dwa miasta w gruzach.

BUKARESZT, 31. 7. Według nadeszłych tu do- Bardzo skąpe doniesienia mówią, iż miasta Ale- 
niesień, na wybrzeżach morza Kaspijskiego zano- ksandrow i Durdiew są zupełnie zniszczone. Licz- 
towano silne trzęsienie iziemi. ba ofiar w ludziach ma być wielka.

150 MIL KWADRATOWYCH POD WODĄ.

Straszna powódź.
KARACHI, 31. 7. Według ostatniego raportu 

c wylewach rzeki Sindu, zalanych zostało zgórą 
100 miejscowości. Z powodu wylewu ucierpiało o- 
koło 300 tysięcy osób. Cały obszar między rzeką 
a Shikkarpur, zajmujący przestrzeń 150 mil kwa­
dratowych, jest całkowicie zalany. Zniszczonych

NIE NA CHOJNACH, ALE W... CHOJNICACH 
ODBYWA SIĘ ZJAZD CYGANÓW.

W związku z rozpowszechnianą wiadomością 
o zjeździć i elekcji króla cyganów, dowiadujemy 

szemu wydrzeć ostatecznie język, ducha polskiego 
i odrębność narodową. Jeżeli więc Polska nie po­
spieszy ginącemu ludowi polskiemu na Warmji, 
Mazurach i Powiślu z rychłą pomocą, staniemy się 
świadkami ostatecznej zagłady żywiołu polskiego 
w tych stronach.

Z drugiej strony, jeżeli na Warmji i Mazurach 
braknie żywiołu polskiego, stracimy na zawsze ist­
niejące dziś jeszcze moralne i polityczne prawa do 
tych terenów, które leżąc o 100 kim. od Warszawy, 
serca Polski, mają dla nas doniosłe znaczenie. Po­
nadto zamknie się na zawsze brama, mająca nas 
w przyszłości zaprowadzić nad brzegi Bałtyku w 
granicach odpowiadających przyszłemu rozwojowi 
potęgi mocarstwowej Polski.

Ale i pod względem gospodarczym Prusy Wscho­
dnie nie powinny uchodzić uwadze polskiej. Prze­
cież może raz nareszcie wejdzie w życie traktat

Rząd turecki zdecydował się dziś na energicz­
ny krok. Oto wystosował do rządu perskiego ulti­
matum, protestując przeciw niepokojeniu Turcji i 
zapowiadając, że o ile natychmiast nie ustaną na­
pady Kurdów, Turcja będzie zmuszona z bronią w 
ręku bronić swych granic.

administrator apostolski, ksiądz Butryk, który po­
przednio zamieszkiwał w Samarze, oraz księża 
Karejan i Przyborski z Mińszczyzny. Aresztowani 
pozostają pod zarzutem uprawiania agitacji anty­
komunistycznej.

usunęła po wietrznych najeźdźców.

nego zainteresowania rządkiem zjawiskiem ze stro­
ny przechodniów, przystąpiła do niszczenia owa­
dów zapomocą dymu.

Po pół godzinie tej pracy zdołano chmurę sza­
rańczy zniszczyć.

jest wiele budynków. Ucierpiały poważnie zbiory. 
Wiele tysięcy sztuk bydła utonęło. Bandy rabu­
siów, wykorzystując sytuację, grabią opuszczone 
siedziby bogatych kupców. Miasto Quetta z po­
wodu uszkodzenia linij kolejowych jest zupełnie 
odcięte.

się, że na Chojnach w Łodzi już dawno cyganów 
nie widziano. Wybór króla cygańskiego odbędzie 
się w Chojnicach na Pomorzu.

handlowy z Niemcami w swobodniejszych niż dzi­
siaj granicach, a wtedy w Prusach Wschodnich 
znajdziemy rynek zbytu na polskie surowce, naj­
korzystniejszy dla nas ze względu na to, iż teren 
ten przytyka bezpośrednio do granicy naszego pań­
stwa, a odosobniony jest od Rzeszy Niemieckiej. 
Dla kupiectwa naszego i przemysłu, podobnie jak 
dla kupiectwa i przemysłu Prus Wschodnich, o- 
twarłyby się wówczas szerokie perspektywy i nie­
przewidziane dziś możliwości.

Problemat wschodnio-pruski jest więc dla Pol­
ski nietylko przedmiotem trosk o los i dolę miesz­
kających tam Polaków, ale równocześnie powinien 
być przedmiotem rozważań gospodarczych, z któ­
rych — co nie jest wykluczone — wyłonić się mo­
że ze wszech miar korzystna dla Polski rzeczywi­
stość polityczna.

L. Łydko.
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„Polska Zbrojna" donosi, że w ubiegły wtorek 
zm arł w Częstochowie najstarszy z Zakonu Pauli­
nów kustosz-zakrystjan z Jasnej Góry O. Paweł 
Ciepliński. Zwłoki um ieszczone zostaną zgodnie z 
przyjętą regułą Zakonu w podziem iach kaplicy  
M atki Boskiej.

—o—

U L G A  D L A  T E R M IN A T O R Ó W  R Z E M IE Ś L N I­

C Z Y C H .

D o  e g z a m in ó w  w y sta r c za  n a r a z ie ty lk o  sz k o ła  p o ­

w sz e c h n a , b e z sz k o ły  d o k sz ta łca ją c e j* .

W  jednym  z najbliższych num erów „Dziennika 
Ustaw" ogłoszone będzie zarządzenie m inistrów  
przemysłu i handlu i oświecenia publicznego w  
sprawie dopuszczenia do egzam inów  czeladniczych 
term inatorów. ę

Jak wiadom o, ustawa przem ysłowa w art, 155- 
przewiduje, że kandydaci na czeladników  powinni* 
do podań swych o dopuszczenie ich do egzaminu  
załączyć zaświadczenie z ukończenia nauki do­
kształcającej w publicznej szkole dokształcającej 
rzem ieślniczej. Szkolnictwo dokształcające jednak 
w Polsce znajduje się dopiero w  zaczątkowem sta­
dium , przeto około 80.000 terminatorów w Polsce  
nie m ogło zdobyć odpowiedniego  przeszkolenia.

W ychodząc z tych założeń i nie chcąc utrud­
niać m łodym terminatorom dostępu do rzem iosła  
i handlu, zdecydował się na zm odyfikowanie wy­
m ienionego przepisu ustawodawczego. Nowe roz­
porządzenie przewiduje, że ci terminatorzy, któ­
rzy nie ukończyli nauki dokształcającej przed wej­
ściem w życie danego rozporządzenia, z tego po­
wodu, że w danem m iejscu nie było publicznej 
szkoły dokształcającej, względnie odczuwał się 
brak m iejsc, m ogą do podania swego, składanego 
do Izby rzem ieślniczej, o dopuszczenie ich do egza­
m inu czeladniczego, załączyć zaświadczenie odno­
śnej władzy, że przebyli naukę w  publicznej szkole 
powszechnej, względnie, że przebyli naukę w pu­
blicznej krótkoterm inowych kursów dla term ina­
torów. Ulga ta będzie dopuszczalna w ciągu 3 lat 
od daty ogłoszenia nowego zarządzenia.

W E Z U W J U S Z W Y R Z U C A O L B R Z Y M IE  
P Ł O M IE N IE .

L u d n o ść  o g a rn ia  p a n ik a .

NEAPOL, 31. 7. Działalność W ezuwjusza przy­
brała w  ostatnich 24 godzinach wprost niepokojące 
objawy.

Ludność okoliczna, która wciąż jeszcze pozo- 
staje pod nastrojem niedawnych wstrząsów pod­
ziemnych, jest przerażona i ogarnia ją panika.

ZDZISŁAW BIAŁECKI

N A R O Z S T A J A C H
POWIEŚĆ

(PRZEDRUK ZASTRZEŻONY)

(Ciąg dalszy).

Czując się dość silny, wstał z swojego posłania 
i zaczął badać tereny.

Coś m u wewnątr zm ówiło, że znajdzie m oże 
jakąś drogę wyjścia z tego okropnego m ieszkania 
um arłych i... zm artwychwstanie------

Zaczął okrążać wolno, lecz śm iało ponurą ka­
zam atę.

Naliczył jedenaście trum ien, potknął się o dzie­
siątki trupich czaszek i piszczeli.

Nie przerażały go już te śmiertelne szczątki 
nieboszczyków, jak nie przerażają żołnierzy  na po­
lu walk stosy rozszarpanych w okropny sposób 
granatam i wspótłowarzyszy.
1 Rezygnacja, czy apatja to była?

Przy badaniu swojego m iejsca pobytu, w kącie, 
o jakie trzydzieści kroków na lewo od dotychcza­
sowego legowiska, znalazł jakieś olbrzym ie butle.

Po długotrwałym  wysiłku  otworzył jedną z tych  
butli.

Uderzył go nagle ostry zapach Kalji. Zam knął 
natychm iast butelkę. W iedział, że ten zapach m o­
że go pozbawić na dłuższy czas przytom ności, czy  
nawet utracić m oże przez to życie.

Ale skąd tu się dostała ta Kalja? —  zaczął roz- 
m yśliwać.

Żyjąca rodzina zm arłych, albo chciała w ten  
sposób balzamować zwłoki nieboszczyków, albo—  
jak to było w zwyczaju niektórych sekt ewange­
lickich, —  rozlewano w grobowcu ostre zapachy 
w  przeddzień Dnia Zadusznych.

A  m oże jest to zapas esencji perfum, które swe­
go czasu w tajem niczych okolicznościach zaginęły  
z fabryki perfum  Stempniewieża. Zdobyła je z pew ­
nością jakaś szajka dla celów zbrodniczych.

Usłyszał jakiś daleki odgłos stłum ionych kro­
ków, Na chwilę przestał oddychać i słuchał uważ­
nie. Kroki ucichły.

Czekał chwilę, czy znowu ich nie usłyszy.

Ubiegłej nocy W ezuwjusz m iał wprost fanta­
styczny wygląd. Z krateru wznosiły się olbrzymie 
płom ienie i oświetlały niesam owitym  blaskiem  sto­
ki wulkanu. Coraz gęstsze słupy dym u unosiły się 
nad W ezuwjuszem .

Obserwatorjum na W ezuwjuszu wydało dziś po  
południu kom unikat, że ostatnie objawy aktywno­
ści wulkanu nie dowodzą jeszcze, by następstwem  
ich być m iała silna erupcja llawy i że obawy po­
nownego trzęsienia ziem i są nieuzasadnione.

Oficjalna lista strat we Włoszech.

2142 OSOBY ZGINĘŁY, RANNYCH 4551 OSÓB.

ODBUDOW A POCHŁONIE 100 M ILJONÓW LIRÓW .

Rzym , 30. 7. —  Dziś pojawiła się oficjalna lista strat, 

spowodowanych wstrząsam i podziem nemi w południowych  

W łoszech. W edle tej listy dotychczas stwierdzono, że życie 

^postradało 2142 osób, zaś rannych jest 4551.
1 Jak się jednak korespondent „United Press** dowiaduje, 

liczba zm arłych wraz z uprzątywaniem rum owisk w znisz­

czonych trzęsieniem ziem i m iastach zwiększy się i osiągnie 

prawdopodobnie cyfrę około 3000 ludzi. W zwaliskach do­

m ów wciąż bowiem znajduje się liczne, zasypane rum owis­

kam i ofiary.

Rząd włoski ogłasza dziś, że koszta odbudowy budyn­

ków państwowych, dróg publicznych, m ostów itd. wyniosą 

100 m iljonów lirów. Rząd wyasygnuje ratam i tę sum ę, by  

jaknajprędzej odbudować zniszczone okolice.

Prace rządowe rozpoczęły się już w m iastach M elfi i Ve- 

nosa.

Przed wybuchem walk turecko-perskich.

NAD GRANICĄ OBU PAŃSTW TOCZĄ SIĘ JUŻ  

POTYCZKI.

Angora, 30. 7. —  M ożliwość konfliktu zbrojnego m ię­

dzy Turcją a Persją zarysowuje się coraz wyraźniej. Potycz­

ki graniczne m iędzy żołnierzami a wataham i kurdyjskiem i 

trwają nadal.

Turecki prezes m inistrów, Ism et Pasza, w jednej ze swych 

m ów, wygłoszonych publicznie, obwiniał rząd perski o to, 

że jest on inicjatorem ruchu kurdyjskiego. M owa ta wywo­

łała wielkie wrażenie. Obecni podczas tego przem ówienia 

m inister spraw zagranicznych Restu Bey i m inister spraw  

wojskowych Abdul Chalik usiłowali przerwać prezydentowi 

m inistrów, ale bezskutecznie.

KRÓTKIE WIADOMOŚCI
—  N e w -Y o r k . Z Chicago donoszą: Środkowe 

Stany Am eryki Północnej nawiedziła dzisiaj wiel­
ka fala upałów, które specjalnie dały się we znaki 
od Kanzas do Illinois oraz M innesota. Tem peratura  
wynosi 38 st. C.

Nie. Był zupełny spokój.
Zakradła się do serca jego jakaś tęsknota za 

wolnością, za ludźm i, za życiem ... M oże nawet ta 
tęsknota drzem ała sobie spokojnie gdzieś na dnie 
duszy, —  zbudziły ją te kroki.

Odliczył trzydzieści kroków wtył i znalazł się 
na swojem legowisku. Powalił się.

Zdziwiło go niezmiernie to, że legowisko jego 
usłane było słom ą, czego przedtem nie zauważył. 
Czy była już przedtem , czy ją kto potem  przyniósł?

Niby jest żywcem  pogrzebany, ale trumny swo­
jej nie um ie znaleźć. Gdzie jest jego trum na? M oż? 
zm arł na jakąś zaraźliwą chorobę. Lekarz orzekł, 
że trzymanie jednej, czy dwóch godzin trupa zara­
żonego m iędzy  żywym i spowoduje wielką, niezwał­
czoną epidem ję. W edług tej opinji, m ogli go nawet 
bez trumny położyć, nanieśli tylko nieco słom y i. 
powalili ciało jego na nią.

V II . Z a sty g ła k r e w  sa m o b ó jc y .
Nie um arł jednak?
Spał długo i dobrze, jak zdrowy człowiek.
Śnił o tem, że obracał się w m urach wielko­

m iejskich, posuwał się po ulicach, wchodził do ki- 
wiarri. Tyle było znajomych wszędzie, każdem u się 
kłaniał i trącał ram ionam i, i m ówił wyraźnie  
„Dzieńdobry".

Ale każdy udawał, że go nie zna.
A  nawet nikt nie spojrzał na niego.
Zobaczył W ładzię. Szła z jakim ś panem  przez 

Plac W olności, obok bibljoteki Raczyńskich. Szedł 
za nią jak bezwolny m echanizm . Poszła do „W ar­
szawianki".

Usiadł obok niej na trzeciem krześle i patrzał 
w  jej oczy, jak wielki bogacz; szczęście m iał róża­
ne w sercu, liljową radość w duszy i takie cudne, 
błękitne ukojenie...

—  W ładzia!.... —  szeptał rozmiłowany.
Nie słyszała go. Odwracała nawet w inną stro­

nę głowę.
Potem odkłoniła się kokieteryjnie jakiemuś 

dandysowi, serdeczny uśm iech rzuciła wchodzące­
m u brodziarzowi.

—  Przepraszam! —  szepnęła do pana, z któ­
rym tu przyszła, poczem zbliżyła się do brodzia- 
rza.

Ach, niem ożliwe! To Antek?
—  Antek, dobry Antek! Jakźeś ty obrósł! —

poszedł Zbicho przywitać wchodzącego.
Antek udawał, że go nie widzi i tylko radował 

się z W ładzi, ucałował ją gorąco w obie ręce.
Pan, z którym przyszła W ładzia do kawiarni, 

skrzywił okropnym bólem usta i odszedł, nie za­
płaciwszy nawet kelnerowi rachunku za zamówio­
ną, choć nie wypitą kawę.

—  Kocham się bardzo, W ładziuro, —  usłyszał 
gorący, nam iętny szept warg Antka.

— . Ja też, —  odpowiedziała zachwycająco ko­
kieteryjnie W ładzia.

—  Broniłem cię w policji, jak tygrys.
—  Dziękuję ci, Antosiu.
—  Przecież ty nieraz inaczej dziękujesz!...
—  Przyjdziesz dziś do m nie, zapłacę ci za to.

Ja nie chcę zapłaty, —  zachm urzył się An­
tek.

—  Ech, ty głupiuteńki, nie rozum iesz m nie. Za­
płacę ci jedną nocą...

Zbicho to słyszał, najwyraźniej słyszał i nie u- 
derzył Antka w pysk.

—  W ładziuro kochana, a Zbicho co robi?
Czy go naprawdę nie widzą?
Leży sobie w  grobie, robaki go już pożarły.
—  Ha, ha, ha! —  rozśmiali się jakim ś piekiel­

nym głosem .

Zbicho zadrżał w gniewie. Odtrącił od siebie  
z siłą stół. Stół się jednak nie przewrócił i stał na 
swojem  m iejscu, niewzruszony.

Chwycił szklankę i chciał bluznąć gorącą ka­
wą w  oczy Antka, —  szklanka stała, a z kawy da­
lej unosiła się para.

Teraz dopiero zauważył, że jest tutaj duszą, że 
tylko jego ciało astralne chodzi po ziem i.

Doleciał do fortepianu  i zaczął grać m arsza ża­
łobnego Chopina.

Goście nie widzieli nikogo przy fortepianie, ale 
z trwogą słyszeli złowrogie akordy.

Ach, jak się teraz Zbichu śm iał, jak śm iał ser­
decznie, a przytem nucił sobie:

„Tyle dzwonów, gdzież te dzwony?
Czy w  m ej głowie huczą,
Kędy idą księża z taką pieśnią kruczą..."
Rozległ się naraz strzał. Konstem acja. Kobietv 

powylatywały z lokalu, m ężczyźni poszli na m iej­
sce, skąd padł strzał. Zbicho za nim i poleciał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  L o n d y n , Z podwórza jednego z tutejszych u- 
rzędów pocztowych nieznani sprawcy wykradli 
am bulans pocztowy. W  am bulansie znajdowały się 
3 worki poczty oraz przesyłka z biźuterją wartości 
5 tys. funtów. Sprawcy po wykradzeniu przesyłki 
odjechali sam ochodem w niewiadom ym kierunku.

—  L o n d y n , W  pałacu lorda M into skradziono  
portret hrabiego M into pendzla Reynoldsa oraz 
wiele kosztowności wartości 32.000 funtów.

—  O slo , W czoraj lotnik norweski por. Daglo, 
podczas lotu ćwiczebnego nad lotniskiem wojsko - 
wem Korten, stracił w pewnym m omencie pano­
wanie nad m aszyną i runął w m orze. Na wysoko­
ści zaledwie kilku m etrów  udało się przytom nem u  
lotnikowi w ostatniej chwili wyskoczyć z aparatu, 
podczas gdy sam olot wpadł w  m orze. Lotnik wpadł 
do wody i wyszedł z wypadku bez szwanku.

Dobrze wiedzieć że...
... łódź podwodna, na której znany podróżnik  

W ilkins zamierza dotrzeć do bieguna, jest ostat- 
niem  słowem  techniki; długość jej wynosi 114 m tr., 
pojemność 350 tonn, posiada ona potężny 500-kon- 
ny m otor, dzięki któremu m oże rozwijać szybkość  
14 węzłów na powierzchni wody i 9 węzłów pod  
wodą.

... w  pobliżu  Birm y, w  Indjach, znaleziono ostat­
nio wspaniały, największy z dotychczas znanych  
na świecie, szafir wagi 630 karatów.

... poczta hiszpańska wypuściła ostatnio piękną 
serję znaczków pocztowych z podobiznam i obra­
zów znakom itego m alarza Francisco Goya.

... kierownik oddziału chirurgicznego szpitala  
w Bydgoszczy dr. Dziembowski, donosi w jednem  
z niem ieckich pism fachowych o nowej swej m e­
todzie leczenia raka, polegającej na tern, że cho­
rem u odciąga się sto centym etrów sześciennych  
krwi, krew  tę poddaje się działaniu prom ieni Rent­
gena i następnie wprowadza zpowrotem do orga­
nizmu pacjenta.

... angielski m inister skarbu Snowden oświad­
czył w Izbie Gm in, że w ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia rząd angielski wydał na budowę tanich  
m ieszkań kwotę lii m iljonów funtów  szterlingów, 
czyli około 475 m iljonów  zł, .

... w czasie generalnej próby cyklu oper wag­
nerowskich w Beyruth, dyrygujący przedstawie­
niem  syn znakom itego kom pozytora, Zygfryd W ag­
ner, zasłabł nagle i wprost z teatru przewieziony  
został do szpitala.

... w Londynie sprzedano z licytacji część m e­
bli i porcelany  po zm arłym przed pół wiekiem lor­
dzie Balfourze. M imo wysokiej wartości artystycz­
nej, wielu licytowanych przedmiotów, uzyskano za 
nie stosunkowo niewielkie kwoty.
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1) Z akładanie klubów  Z , N , P,
2) W prow adzenie harcerstw a, czyli skautinga  

Z w iązkow ego, jako w ażnego czynnika w ychow a­
nia narodow ego,

' 3) Szerzenie ośw iaty przez zakładanie szkółek  
i bibljo tek , udzielanie sitypendjum  etc,

4) N iesienie pom ocy biednym  przez Stow arzy­
szenie D óbr, przy  Z . N , P,

Siedziba w ładz zw iązkow ych i jego adres:
Z w iązek N arodow y Polski —  Polish N ational 

A lliance  1406-08 W . D ivision  St, C hicago, III U .S .A .

Związek Narodowy w Ameryce.
D zieje Z w iązku N arodow ego Polskiego w Sta­

nach Z jednoczonych A m eryki Północnej —  to nie  
są dzieje jednego Z rzeszenia, m niej lub w ięcej roz­
gałęzionego, czy też m niej lub w ięcej zasobnego  
w bogactw a doczesne, O nie. T o historja całego  
naszego w ychodźtw a za ostatn ie półw iecze; tego  
w ychodźtw a radości i sm utków , jego chw il ciszy  
i burzy , jego klęsk  i jego ostatecznego zw ycięstw a.

Z ałożony w  dniu  29 lu tego 1880 roku, ukonsty ­
tuow any w  dniu 10 sierpnia tegoż roku, przy  opar­
ciu duchow em  o polityczne i społeczne przykaza ­
nia w ielkiego bojow nika i patrjo ty , A gatona G il- 
lera, Z w iązek N arodow y Polski w A m eryce Pół­
nocnej przetrw ał poprzez cały czas istnienia w  
czystości pierw otnych przekonań, poczynań i dą ­
żeń. Streszczały się one nie w  w yłącznej trosce o  
m aterjalne korzyści dla Z w iązkow ców , choć i w  
tej gałęzi działatoości dokonano cudów , przeciw ­
nie, założyciele Z w iązku  i ci, którzy  ich dzieło  da ­
lej krzew ili, postaw ili sobie za zadanie w ytw orze­
nie w artości idealnych w  duszy  polskiego w ychodź 
cy, rzuconego w  dal od O jczyzny, na pastw ę ob  
tych  w pływ ów  i żyw iołów .

Pięć tez, jak pięć gw iazd przew odnich , w iodły  
Z w iązók N arodow y  Polski po jasnej, szlachetnej i 
rozum nej drodze jego dotychczasow ego żyw ota. 

O to one; '
1) W alka, prow adzona do roku  1918, o N iepod ­

leg łość M atki O jczyzny, rozdartej na strzępy;

2) Stały  kontakt z K rajem  O jczystym  i nieustan  
na z nim  spójn ia  duchow a;

3) utrzym yw anie u em igrantów  polskich w  cią­
giem  napięciu ducha patrio tycznego ;

4) jednoczenie w szystk ich Polaków  na w ychodź  
lw ie pod w spólnym  sztandarem  Z w iązku i nie do ­
puszczanie do zatraty dusz w spółrodaczych;

5) krzew ienie ośw iaty narodow ej w śród w szy­
stk ich w arstw  społecznych naszego w ychodźtw a.

O to zasadnicze cele, dla 'k tórych Z w iązek N a­
rodow y Polski pow stał, istn iał i istn ieje.

T rudno jest ująć w  tej notatce to , co Z w iązek  
przez lat pięćdziesiąt zdziałał dla urzeczyw istn ie ­
nia sw ych idei przew odnich , na to potrzebaby  nie  
notatk i, a dzieła  o  1000 stronicach . Z aznaczym y  je­
no pokrótce, iż nie było od lat pięćdziesięciu  żad ­
nej rocznicy historycznej, żadnego obchodu dni 
m inionych i bieżących, żadnego uczczenia osób i 
w ypadków , żadnej in icjatyw y, w ym agającej pom o­
cy  duchow ej i m aterjalnej, nie było w ogóle żadne­
go doniosłego faktu w  bytow aniu  naszej O jczyzny, 
ażeby Z w iązek N arodow y Polski nie w ziął w  tern  
w szystk iem znacznego, a częstokroć i głów nego  
udziału . Pom niki K ościuszki i Pułaskiego w  m ia­
stach A m eryki Półn , stanęły staraniem  i sum ptem  
Z w iązku, uczeln ie  polskie, w yższe i średne w  A m e 
ryce w yrosły  ideą i kosztem  Z w iązku, Skari 
do  w y  w  R appers  w ilu w zm ocnił się w ydajm , 
nością Z w iązku, w  dobie ciem iężenia Polaków  
R osji i N iem czech, protesty , i to niejednokrotn ie 
z dobrym  skutk iem , szły z ram ienia Z w iązku do  
gabinetów  liberalnych  państw  jednej i drugiei pół­
kuli św iata.

N iedarm o  też w szystko , co tchnęło  duchem  pol­
 skim  w  A m eryce, garnęło się i garnie bez przerw y  

pod skrzydła Z w iązku, którego rozw ój przeszedł 
najśm ielsze m arzenia założycieli, Z setk i człon­
ków  w  roku 1880, z czterech setek w  roku 1882, 
Z w iązek posiada obecnie  siln ie zespolonych, patrjo  
tycznie m yślących i w  pracy dla dalszego rozw oju  
Z w iązku nie ustających: trzysta tysięcy członków

N a kierow niczych m iejscach sw ego Z rzeszenia  
Z w iązek w idział kw iat em igracji polskiej, kw iat 
ducha, kw iat serca, kw iat in teligencji. W ym ienim y  
poniżej jedynie drobną cząstkę nazw isk ,

A  w ięc: pierw szym  założycielem  Z w iązku był 
Juljusz A ndrzejkow icz, człow iek w ielk iej m yśli i 
w ielk iego serca, Z nim  razem  i po  nim  szli: dr, H , 
K ałusow ski, J. L ipiński, I, W endziński, S, K ociem - 
ski, F, G ryglaszew ski, J, Szajnert, J. Popielirisk i, 
J B łachow ski, T , H eliński, W , Przybyszew ski, U , 
K ucera, A . M ałłek, S, N icki, dr, L , Sadow ski, pro .1 , 
T , Siem iradzki i w ielu , w ielu innych.

Z w iązek N arodow y Polski m oże ze słuszną du ­
m ą obejrzeć się w stecz na sw ą półw iekow ą dzia­
łalność, O prócz ciężkich zm agań i w alk ze złością  
i nieto lerancją ludzką, ujrzy on na przebytej dro ­
dze jedynie jasne karty  sw ej trudnej i żm udnej, a  
tak ow ocnej dla Polskości pracy .

Z w iązek N arodow y Polski do dnia 31 -go gru ­
dnia 1929 roku w ypłacił pośm iertne w sum ie 
19,750,706,85  dolarów , na pom niki i m anifestacje—  
76,296,39 doi., na cele dóbroczynne, ośw iatow e i 
narodow e 740,233 ,34 doi, —  O gólny  m ajątek  Z w iąz­
ku N ar, Pol. w ynosi obecnie 19.591,353,69  doi.

D alsze plany Z w iązku N ar. Pol. obejm ują:

rów , jak  i okresem  ciężkiej pracy  w  gospodarstw ie, 
dlatego też m ów i się:

„Z  sierpem  w  ręku  w itać sierp ień —
W iele uciech , w iele cierp ień".
W edług w ierzeń ludow ych, o ile w  sierpniu „w  

pierw szym tygodniu pogoda stała —  będzie zim a  
długo biała".

T ak sam o jeżeli dzień W niebow zięcia N . M arji 
Panny jest pogodny, lud w ierzy św ięcie, że reszta  
lata będzie ciepła i zakończy się pogodą; jeżeli zaś 
dzień ten jest deszczow y, to napew no reszta lata  
będzie zim na i prędko jesień nadejdzie.

N a dzień  20-go m am y znów  inne przysłow ie:
„G dy  na św . B ernarda  ziem ia tw arda —  będzie  

zim a harda".
W reszcie dnia 24-go, na św . B artłom ieja m ów i 

się ogólnie:
„B artłom iej zw iastu je,
Jaka jesień następuje".
G órale w  T atrach i na Podhalu uw ażają, że je­

żeli w  sierpniu m gły  w  górach , to napew no przyj­
dą deszcze, jeżeli zaś m gły suną nisko  w  dolinach , 
m ożna w ierzyć w  długą  jeszcze 5 piękną pogodę.

M iesiąc sierp ień posiada też i piękne tradycje  
religijne. Św ięto  W niebow zięcia  w  dniu 15 sierpnia  
pośw ięcone jest specjalnej czci N . M arji Panny, 
O prócz św ięcenia zió ł, w e w szystk ich niem al w io ­
skach  polskich , w  w ielu  m iejscow ościach  odbyw ają 
się w  tym  dniu uroczyste odpusty .

N ajsłynniejszym  z nich jest odpust w  K alw arji 
Z ebrzydow skiej pod K rakow em . U rocze w zgórza  
podkarpackie, na których na tle zieleni w idnieją  
niezliczone białe kaplice D rogi K rzyżow ej, —  za­
pełn iają się w  tym  dniu niezliczonym , w ielobarw ­
nym  tłum em  ze w szystk ich  stron w olnej O jczyzny.

L ud polski dziękuje B ogarodzicy za doznane 
łask i i śle m odły do N ajw yższego o szczęście dla  
siebie  i dla ziem i rodzinnej.

NAPAD ORGANIZACJI UKRAIŃSKIEJ NA AM­
BULANS POCZTOWY.

Jeden że sprawców napadu został zabity. — Był
nim absolwent gimnazjum ukraińskiego Pisocki.

L W Ó W , 31, 7, O negdaj w godzinach popołu ­
dniow ych L w ów zaalarm ow any został w iadom o ­
ścią o krw aw ym  napadzie na am bulans pocztow y  
obok  m . B obrki w  w oj, lw ow skim . N apad jest dzie­
łem  członków ukraińskiej organizacji w ojskow ej, 
która w  ostatn ich  czasach w ykazyw ała coraz w ię­
kszą aktyw ność na prow incji. Po w czorajszym  na ­
padzie rabunkow ym na am bulans pocztow y, w ła­
dze przedsięw zięły szereg kroków , celem ujęcia 
nici, prow adzących do zlikw idow ania także głów ­
nej centrali ukraińskiej organizacji w ojskow ej.

N apad m iał przebieg następujący: o godz, 7-ej 
rano z B óbńki w yjechał am bulans pocztow y, za ­
przężony w  parę koni, prow adzonych przez w oź­
nicę, A m bulans konw ojow ał posterunkow y  M olec- 
ki z post, poi. państw , w  B óbrce. W  am bulansie, 
który  w iózł przesyłk i pieniężne i pocztow e z B obr­
ki do okolicznych m iejscow ości, znajdow ały się  
znaczne kw oty w  w alucie zlo tow ej i dolarach na  
łączną kw otę około 50 tys, <zł. oraz listy w arto ­
ściow e, N a drodze m iędzy B óbrką a C hlebow icam i 
w ypadło z przydrożnego lasu 5-ciu zam askow a ­
nych bandytów , uzbrojonych w  rew olw ery , którzy  
zatrzym ali am bulans. G dy posterunkow y  M ałecki 
m om entaln ie się zorjentow ał w  sytuacji i dobył re­
w olw eru , spraw cy napadu dali szereg strzałów , 
kładąc posterunkow ego na m iejscu trupem . R ów ­
nież w oźnica został ciężko ranny. N apastn icy do ­
konali następnie rabunku  i w raz z całą przesyłką 
zbiegli.

Z aalarm ow ana policja w drożyła pościg , w re ­
zultacie  którego natknięto się w  lesie na ukryw a ­
jących się spraw ców . W yw iązała się obopólna  
strzelanina, w  w yniku której jeden z napastn ików  
został zabity . Inni spraw cy zbiegli.

Z abitym jest 22-letn i G rzegorz Pisocki, U krai­
niec, b. absolw ent gim n. ukraińskiego  w e L w ow ie, 
ostatn io członek ukraińskiego „P iasta". C zęść łu ­
pu znaleziono przy zabitym  Pisockim ,

Z w łoki zabitego posterunkow ego przew ieziono  
do B obrki, gdzie w  dniu ju trzejszym  odbędzie się  
pogrzeb . Z a dalszym i 4-m a spraw cam i pościg  trw a.

BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH W EURO­
PIE PÓŁNOCNEJ.

IN , 31, 7, Prasa om aw ia bojkot tow arów

stJIW eT ęelnych na m asło .
B ojkot tow arów  niem ieckich daje się zauw ażyć 

najsiln iej w  H olandji, gdzie zrzeszenia m leczarskie  
w ydały do sw ych członków  okólnik z w ezw aniem  
do bojkotu. R ów nież w  D anji bojkot tow arów  nie­
m ieckich w zrasta.

ZLOT SOKOLSTWA,
W  dniach 2 i 3 sierpnia 1930 r. odbędzie się w C hełm ży  

Z lot Sokolstw a, należącego do IV , O kręgu D zieln icy Po ­

m orskiej ze w spółudziałem  drużyn sokolich z innych D zieln ic  
i O kręgów ,

Z lot w ypada z okazji 35-lecia istn ienia gniazda C hełm źyń- 

skiego, który ściągnie liczne rzesze gości.

Z loty Sokole —  to poniekąd egzam iny sokole przed ca­

lem Społeczeństw em — spotykały się zaw sze i w szędzie  

z ogólną sym patją. Ż yw im y nadzieję, że i tegoroczny Z lot 

Sokoli w  C hełm ży znajdzie poparcie niety lko u  m ieszkańców  

m iasta C hełm ży, ale i pow iatu W ąbrzeskiego przez w zięcie  

udziału w całym  program ie zlo tow ym , a szczególnie w po ­

pisach sokolich , które się odbędą dnia 3 sierpnia rb . na  

dziedzińcu G im nazjum przy ul. H allera w C hełm ży.

A by tem u zaradzić i um ożliw ić w szystk im gniazdom  

przybycie do C hełm ży już 2-go sierpnia rb ,, a najpóźniej  

do godziny 19-tej, apelu jem y do Panów pracodaw ców , abv  

raczyli tych pracow ników , którzy należą do „Sokoła", zw ol­

nić od popołudniow ej pracy w sobotę, dnia 2-go sierpnia,, 

by dać im  m ożność podporządkow ania się pod rozkazy, w y ­

dane przez W ładze w spraw ie Z lotu .

C zołem !

Z a przew odnictw o IV . O kręgu: '(— ) J. R ogoziński, naczeK  
(-< ) X K olenda, prezes, p) M Z ieliński, śekretarzr,ł ‘‘ ~

■■ ' i iii—-...... 

Sierpień —

Z cyklu tradycyj ludowych.
M iesiąc sierp ień , a zw łaszcza jego pierw sza po ­

łow a, to okres najp iękniejszy dla ro ln ika, okres 
zbierania plonów  za całoroczny trud i znoje.

W  pierw szych  dniach  tego m iesiąca, jak Polska  
długa i szeroka, w szędzie po w ioskach już żniw a  
na ukończeniu , w  sadach dojrzew ają ow oce, po o- 
grodach i łąkach lśn ią się do słońca najp iękniejsze 
kw iaty i zio ła. W szak 15 sierpnia przypada M atki > 
B oskiej „Z ielnej" (W niebow zięcie), w którym to  r  
dniu obow iązkow o dziew częta i chłopcy zanieść 
m uszą pod ołtarz B ogarodzicy najw onniejsze zio ła 
do pośw ięcenia.

M iesiąc sierp ień , podobnie jak każdy inny m ie­
siąc w  roku, posiada sw oje przysłow ia, odnoszące  
się najczęściej do pogody, L ud w iejski bow iem  
w szystk ie niem al św ięta kościelne zastosow yw uje 
do sw oich  w yroczni o pogodzie na najb liższą przy ­
szłość.

D nia 10-go sierpnia przypada naprzykład św . 
W aw rzyńca, N a ten  dzień lud m a  już gotow e przy ­
słow ie:

„W aw rzyniec  pokazuje,
Jaka jesień następuje,,." 

albo :
„N a św ięty W aw rzyniec,
W olny przez pola gościn iec".
Poniew aż sierp ień  jest zarów no  m iesiącem  zbio-

BOMBARDJERY NAD MIASTEM.
W czoraj, w  czw artek , w ieczorem  przelatyw ały  

nad m iastem  naszem dw a sam oloty tró jm otorow e  
typu „Farm an", zdążając do T orunia. Sam oloty  
przelatyw ały  o 8-m ej w ieczorem , dlatego w zbudzi­
ły w śród m ieszkańców  ogrom ne zaciekaw ienie, (-)

PAMIĘTAJ O WENCIE!
W  ostatn iej chw ili przypom inam y o ju trzejszej 

„W encie", urządzonej przez S. M . P, Ż eńskiej. C a­
ła m oc niespodzianek  w  ogrodzie i na sali. K ażdy  
obyw atel K ow alew a pow inien poprzeć szlachetne  
w ysiłk i m łodzieży i pójść na W entę,

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
PIORUN ZWĘGLIŁ CZŁOWIEKA.

W  ubiegłym  tygodniu , w  czw artek , orał ziem ię  
sw ą Stanisław  Stasiew ski z W ilczew a, gdy w tem  
nadeszła burza, W  pew nej chw ili uderzył piorun  
w  Stasiew skiego, zw ęglając go zupełn ie, Śp. Sta­
siew ski liczył lat 26, był dw a lata żonaty . (K r.),

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Karambol na krzyżówce.

Z Lipnicy donosi (R ). U biegłej środy  przed po ­
łudniem w ydarzyła się katastrofa sam ochodow a, 
przy krzyżów ce szos: G olub —  W ąbrzeźno i K o ­
w alew o —  B rodnica. Jadący z w ielką szybkością  
sam ochód p, M eysztow icza iz Piecew a (brat b, m i­
nistra spraw iedliw ości) najechał na sam ochód p. 
Z arębskiego z G olubia, Sam ochód zaczepiony zo ­
stał z ty łu . O ba sam ochody  zostały  pow ażnie uszko  
dzone. Siedzący  w  sam ochodzie p. Z arębskiego p, 
m ecenas Połtow icz z G olubia odniósł obrażenia  
w ew nętrzne. Z  drugiego  sam ochodu  m atka  p, M ey­
sztow icza odniosła obrażenia na głow ie.
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W kilka minut po wypadku zjawił się poste­
runkowy z Golubia i wszczął wstępne dochodze­
nia. Winę wypadku ponosi szofer p. Meysztowicza, 
albowiem jechał z nadmierną szybkością.

M E C Z  S IA T K Ó W K I.

W dniu 27, 7. odbył się mecz siatkówki pomię­
dzy oddziałem P. W. Dobrzyń a harcerzami H. K, S. 
,,Czuwaj” z porażką dla harcerzy 26:20 punktów.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 1 sierpnia 1930 r.

P R Z Y P O M IN A M Y ...

u tern, źe Koło Związku Inwalidów Wojennych u- 
rządza w niedzielę 3 bm. w ogrodzie p. Twardow­
skiego zabawę ogrodową, a wieczorem zabawę ta­
neczną w sali p. J. Kaczyńskiego,

Całe Wąbrzeźno pójdzie na tę zabawę, bo Koło 
Zw. Inwalidów naprawdę godne jest poparcia. Nie 
widziane dotychczas w Wąbrzeźnie atrakcje zo­
baczysz właśnie na tej zabawie. Idź zobacz!

—  P o żeg n a n ie, Dotychczasowy starosta powia­
tu wąbrzeskiego, p. d r . P rą d zy ń sk i, pożegnał się 
we środę z urzędnikami starostwa i Wydziału Po­
wiatowego, (-)

—  D la K a sy P o g rzeb o w ej Towarzystwa Ludo­
wego złożył p . W . M ieczk o w sk i z Niedźwiedzia 
25 złotych, zebrane za wstęp do muzeum oraz 25 
złotych dla najbiedniejszych gminy Niedźwiedź.

—  O  m istrzo stw o  k l. C . odbędą się w niedzielę, 
dnia 3, 8, rb. o godz. 5 po poł. na placu Luksuso­
wym zawody w piłkę nożną pomiędzy tut. „Po- 
morzanką" a K. S. ,,Sokół" z Tczewa. Są to pierw­
sze tego rodzaju rozgrywki w Wąbrzeźnie i spo­
dziewać się należy, źe tak „Sokół” , jak i „Pomo- 
rzanka” , którzy do zawodów tych wystawią naj­
lepsze swe siły, walczyć będą ambitnie o zdobycie 
punktów do mistrzołstwa grupy. Zawody odbędą 
się bez względu na pogodę.

Z POWIATU

—  C za p le . (Kradzież), W nocy z dnia 30 na 31 
lipca włamali się złodzieje do zagrody p. Heinricha 
Bauma i skradli różnych rzeczy, jak bielizna, ubra­
nia, wartości 1500 złotych. Złodzieje uciekli przez 
okno niepoznani. Dochodzenia w toku, (w)

—  S zy ch o w o , (Srebrny jubileusz małżeństwa).
Państwo Reichowie obchodzili dziś, 1 sierpnia rb. 
srebrne gody pożycia małżeńskiego oraz przyjęcie 
najmłodszego synka do pierwszej Komunji św. Na 
intencję Jubilatów odprawiona została w kościele 
w Kowalewie uroczysta Msza św. Zacnym Jubila­
tom składamy serdeczne życzenia doczekania się 
złotych godów małżeńskich. (-)

Z NASZEJ DZIELNICY

—  P a stw isk o . (Nieszczęście podczas żniwa). Rolnik Jan 
Kreklau w Pastwisku, składając w stodole z wozu snopy do 
sąsieka,, zsunął się w niewytłumaczony sposób z wozu na 
konie, które ruszyły z miejsca. K. dostał się pod koła i zo­
stał tak ciężko poraniony, źe zmarł krótko po wypadku,

—  H el. (Trup letniczki wyłowiono). Niemiecki statek 
M. C. FrtA— . który w anlmte uawmał do portu 

w pobliżu Rozewia (przy polśkiem wybrzeżu).
Chodzi tu o lotniczkę Nortrop, która padła ofiarą kata- 

stiofy lotniczej przy Bomholmie. Trup, przy znalezieniu go, 
zaopatrzony był w pas ratunkowy.

—  S w a rzew o , p . m o rsk i. (Śmierć pod kołami). Jadącemu 
wozem 72-letniemu-gospodarzowi Sosnowskiemu spłoszyły 
się nagle konie, wskutek czego spadł z wozu i złamał sobie 
kilka żeber, koóce których weszły mu w płuca. Pomoc le­
karska była daremną. S. zmarł krótko potem,

—  K o śc ierzy n a . (Umysłowo chory spowodował pożar). 
Onegdaj wybuchł pożar w domu robotniczym należącym do 
p, Jana Gromowskiego w Sycowej hucie. Pożar zdołano zlo­
kalizować. Straty wynoszą około 3,500 zł. Pożar wybuchł na 
strychu. Spowodował go umysłowo chory 21-letni syn Gro­
mowskiego, Jakób. W chwili gdy strych stanął w płomie­
niach, Jakób stał na drabinie, obłędnie się śmiejąc,

—  T czew . (Chcieli jechać do murzynów). W Tczewie 
podczas kontroli granicznej przytr-ymano dwu 18-letnich 

młodzieńców, którzy, przybywszy z Katowic, zamierzali 
przekraść się przez Gdańsk na pełne morze. Żądni przygód 
młodzieńcy, Konrad Prus i Franciszek Bieniek oddalili się 
z domu rodzicielskiego w Katowicach, aby udać się do.... 
murzynów. Mimo zamierzonej tak dalekiej podróży nie mieli 
przy sobie żadnych dokumentów. W czasie rewizji znalezio­
no przy nich pewną sumę pieniędzy i bagaż, składający się 
t dwu łojówek, 4 map, kilku bagnetów, szabli, torby oficer­
skiej do map, linki i odzieży oraz bielizny.

—  T czew . (Zbrodnie pszczół). Do pasieki, zamieszkałego 
vz Rajkowach pod Tczewem kupca Czupka wpadł onegdaj 
rój pszczół. Gdy znajdująca się w ogrodzie p. Czubkowa 
usiłowała je odpędzić, rozwścieczone pszczoły rzuciły się 
na nią i niebezpiecznie ją pokłuły. Pies, który znajdował 
się w pobliżu, zdechł w krótkim czasie. Pszczoły rzuciły się 
jeszcze na dwie gęsi, które od ukąszeń również zdechły.

Podobny wypadek wydarzył się w Dąbrówce, gdzie 
4-letnia córka miejscowego gospodarza, przewróciwszy ul 
została przez pszczoły na śmierć pokąsana.

P ięk n a u ro czy sto ść w  S zk o le R o ln icze j w K o w a lew ie .
E g za m in . —  P rzem ó w ien ia . —  W sp o m n ien ia . —  R o zd a n ie  p o d a rk ó w „ N ie  d a m y  z iem i” . —  D ru g a  

część p ro g ra m u . —  „ P lo n  n iesiem y , p lo n ” , —  „ J a śk o w e  sw a ty ” .— W sp ó ln a  fo to g ra fja .— Z a k o ń czen ie . 

(O d sp ecja ln eg o  sp ra w o zd a w cy ).

K o w a lew o , 1 sierpnia 1930 r.
Wczoraj, w ostatnim dniu lipca, obchodziła 

Szkoła Rolnicza Żeńska Pomorskiej Izby Rolniczej 
w Kowalewie zakończenie roku szkolnego.

Naprawdę piękny, harmonijny był przebieg u- 
roczystości.

We wspaniałym gmachu szkoły zgromadziły się 
kursistki z paniami nauczycielkami na czele, by 
po raz ostatni może — pożegnać isię.

Prócz wyżej wymienionych, przybył cały szereg 
gości, jak: ks. prób. Puppel, kuratorka Szkoły p. 
Gajewska z Turzna, p. Iwanowska, p. Pfulowa, p. 
Chodkowiczowa, oraz pp, burmistrz Kiichler, przed 
stawiciel Pomorskiej Izby Rolniczej, naczelnik Ja- 
cyna, dyr. Szkoły Rolniczej męskiej w Kowalewie 
inż. Liszka, Wrzesiński z Lipnicy, Krzywdziński 
1 Szałach z Kowalewa oraz przedstawiciel „Głosu 
Wąbrzeskiego” z Wąbrzeźna,

Uroczystość rozpoczęto pięknym śpiewem i mo­
dlitwą, poczem nastąpiły egzamina z dziedziny: re- 
ligji, historji, literatury, gimnastyki, wogóle z wszy­
stkich przedmiotów, wykładanych w szkole.

Po skończonym egzaminie, rozdała wszystkim 
uczeńicom dyrektorka szkoły p. G o rg o n ió w n a  po­
darki w postaci albumów przedstawiających Kra­
ków, gdzie uczenice były tam z wycieczką. Dyrek­
torka szkoły, p. Gorgoniówna, w serdecznych sło­
wach pożegnała swe uczenice, które, słysząc po­
żegnalne słowa ukochanej dyrektorki, rozpłakały 
się.

Mimowoli, patrząc na tak serdeczne i miłe 
przywiązanie uczenie do kierownictwa szkoły, 
wszystkim łzy w oczach stanęły. Bo ten czas przy­
pomniał również szkolne czasy, kiedy każdy z nas 
również przechodził te chwile.

—  N iep o czo lo w ice , powiat kartuski. (Utonięcie dziecka;. 
W niedzielę, dnia 27 bm., o godzinie 13 utonął 3-letni syn 
Ryszarda Cylkiego, który pozostawiony był nad jeziorem bez 
opieki. Wina osób trzecich nie zachodzi.

Z CAŁEJ POLSKI

—  Ł ó d ź . (Straszna śmierć dziecka). Przy ul. Limanow­
skiego 26 miał miejsce tragiczny wypadek.

Na 3-ciem piętrze we wspomnianym domu zajmuje skrom- 
ne mieszkanko rodzina Rzepeckich,

W dniu wczorajszym Marja Rzepecka była w domu tylko 
z dzieckiem, 1-roczną Helenką. Rzepecka, aby zabawić 
dziecko, posadziła je na oknie i dała książkę z obrazkami 
do oglądania, sama zajęła się przygotowaniem obiadu.

W pewnym momencie rozległ się straszliwy krzyk i nim 
Rzepecka zdążyła ruszyć się z miejsca, dzieeko spadło na
bruk z wysokości 3 piętra.

Natychmiast na pomoc dziecku pospieszyli przechodnie, 
jednak wszelka pomoc okazała się spóźniona, dziecko bo­
wiem zmarło wskutek pęknięcia podstawy czaszki.

Rozpacz matki nie miała granic, usiłowała ona odebrać 
sobie życie, sąsiedzi jednak siłą zatrzymali ją.

Powiadomiona o wypadku policja wszczęła dochodzenie, 
celem ustalenia, czy rodzice ponoszą winę za pozostawienie 
dziecka bez opieki.

Zwłoki Helenki Rzepeckiej przewieziono do prosektor- 
jum.

—  Ł ó d ź . (Tajemnicza śmierć). Onegdaj udał się do Pod- 
dębia pod Tuszynem niejaki Stanisław Kołodziejczyk.

Po przebyciu tam całego dnia wracał pieszo. Gdy zna­
lazł się we wsi Schodowa Góra, pod mostkiem napadł nań 
ktoś znienacka i uderzeniem powalił na ziemię.

Po upływie kilku godzin, gdy odzyskał przytomność w 
szpitalu, opowiedział o swej przygodzie, poczem zmarł.

Władze śledcze prowadzą dochodzenie.

—  Ł ó d ź. (Śmierć od piotruna). Na polach majątku Tekli- 
nów pod Wieluniem piorun uderzył w stóg siana, zabijając 
właściciela tego majątku oraz 1 robotnicę i raniąc 7 innycn 
robotników.

—  Z a k o p a n e. (Śmierć w studni). Podczas silnego hura­
ganu wyszła z domu po wodę do studni żona grofesora gim­
nazjalnego p. Leśkiewicza z Jędrzejewa. Gdy przez dłuższy 
czas nie powracała do domu, zaniepokojony mąż wyszedł 
na poszukiwania i ku swemu przerażeniu znalazł ją w głębi 
studni. Po natychmiastowem wydobyciu żadne zabiegi przy­
byłego lekarza nie zdołały przywrócić p. Leśniewiczowej do 
życia. Przyczyną tragicznego wypadku był silny huragan, 
który wrzucił p. Leśniewiczową do studni.

—  L w ó w . (Zabójstwo i samobójstwo). Z Rohatyna dono­
szą, źe Mikołaj Pomorski wystrzałem z karabinu zabił swą 
żonę Katarzynę, następnie, gdy karabin się zaciął, porwał 
siekierę i zadał matce swej trzy ciosy. Siekierą również 
ciężko pokaleczył swoją 9-letnią córkę, jedynie swojego 
3-letniego syna oszczędził. Po dokonaniu tych trzech zbro­
dni powiesił się w chałupie. W pozostawionym liście podał, 
że powodem tych czynów była niechęć do życia.

—  Ż n in , P o zn a ń sk ie . (Gniazdo orłów znaleziono w polu). 
Rolnik p. Teodor Szczodrowski ze Żnina, posiadający 140- 
morgowy obszar ziemi ornej, położonej pięknie na wzgórzu 
i nad małem jeziorem źnmskiem, nieraz widywał na swojem 
polu latające orły i niestety, przez okres trzyletni nie mógł 

stwierdzić, gdzie one przebywać mogły. Dopiero w ubiegły

Następnie przemawiali serdecznie do uczenie 
p, Gajewska jako kuratorka szkoły oraz naczelnik 
p. Jacyna imieniem Pomorskiej Izby Rolniczej, 
wskazując na to, że opuszczając szkołę, nie wszyst 
kiego się nauczyły — czeka jeszcze przed niemi 
najcięższa szkoła — szkoła życia. A ta jest naj­
trudniejsza do przebycia. Dlatego mówcy dodawa­
li otuchy odchodzącym uczeńicom w dalszej pracy 
na ich drodze życia.

Imieniem kursistek odpowiedziała p. K ied o w i- 
czó w n a , dziękując paniom nauczycielkom za ich 
trudy, oraz gościom za łaskawe przybycie na za­
kończenie roku szkolnego.

Wkońcu przemówiła dyr. szkoły p. Gorgoniów­
na, składając serdeczne podziękowanie przybyłym 
gościom za zainteresowanie się szkołą, zaznacza­
jąc, iż ten, kto pozna tę szkołę stanie się jej praw­
dziwym przyjacielem.

Mocnemi słowami „Roty” zakończona została 
pierwsza część programu.

Po śniadaniu urządzono staraniem pań nauczy­
cielek: F ietk ó w n y  i O rliń sk ie j, piękne dożynki, w 
czasie któ.ych złożono dyrektorce szkoły p. Gor- 
goniównie wieniec. Ten sam zespół, co wystawił 
„Dożynki” , wystawił część „Jaśkowe swaty” na 
ogólne prośby gości. Młode amatorki, zwłaszcza 
Bartek i Jasiek oraz ojciec Jaśka nadzwyczaj wy­
różnili się swą ładną grą. Naprawdę, źe w niektó­
rych drzemie talent artystów —  trzeba go jednak 
wyrobić, wykształcić.

Wspólna fotografja zakończyła piękną nad wy­
raz serdeczną uroczystość w szkole. Wrażenia na­
szego sprawozdawcy o całej tej uroczystości poda­
my w następnym numerze. (-)

piątek przy koszeniu zboża zauważył on nagle jak stary o- 
rzeł wymknął się w powietrze, a niedługo potem natrafił 
na gniazdo. W gnieździe podobnem do gniazda bociana, by­
ły trzy młode orlątka koloru biało-szarego, szyja i główka 
zupełnie białe i żółte nóżki. Młode orlątka zabrał p. Szczo­
drowski do domu i odżywia je mięsem wołowem.

K ła d z ie ceg ie łk ę za ceg ie łk ą , a ż w y b u d u je o l­
b rzy m ie w a rszta ty  p ra cy .

K to s ię n ie rek la m u je —  tra c i w ie le ! P o w in ie ­
n eś o g ła szać s ię w  m iejsco w em , n a jw ięcej ro zp o - 
w szech n io n em  p iśm ie „ G ło s W ą b rzesk i” . N a ży ­
czen ie  w y sy ła m y  sw eg o  p rzed sta w ic ie la , k tó ry  u ło ­
ży o g ło szen ie w ed łu g n a jn o w szy ch  w y m a g a ń !

Wloinośti ze świata.
A R E S Z T O W A N IA  K O M U N IS T Ó W  N A  W Ę ­

G R Z E C H .

BUDAPESZT. 31. 7. Wskutek zarządzenia mi­
nistra spraw wewnętrznych policja na terenie ca­
łego kraju aresztowała dużą ilość komunistów, 
chcąc w ten sposób przeszkodzić manifestacjom 
i rozruchom w dniu 1. 8. Stwierdzono, iż w ostat­
nich dniach nadeszła do Budapesztu większa prze­
syłka z pieniędzmi, jak również materjałem agita­
cyjnym. W samym Budapeszcie aresztowano 70 
komunistów.

W środę wieczorem policja wtargnęła do jed­
nego lokalu, w którym odbywały isię narady w 
związku z manifestacjami w dniu 1. 8. Wszystkich 
obecnych na zebraniu aresztowano. (Tx.)

B Y  N IE  D O P U Ś C IĆ  D O  D E M O N S T R A C Y J .

PARYŻ, 31. 7. Redaktor naczelny czołowego 
pisma komunistycznego w Paryżu Bontor został 
dziś aresztowany. B. został aresztowany w związ­
ku z organizowanemi demonstracjami komunisty- 
cznemi na dzień 1 sierpnia.

PARYŻ, 31. 7. Do Paryża przybył w godzinach 
popołudniowych 2000 policjantów, którzy nie mają 
dopuścić do ekscesów komunistów w dniu jutrzej 
szym.
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Z N IŻ K A  S T O P Y  D Y S K O N T O W E J W  B E L G JL

B R U K S E L A , 3 1 . 7 . B an k N aro d o w y o b n iży ł 
s to p ę d y sk o n to w ą z 3  n a  2 ^2 % . (W ).

R . 1 0 0 P R Z E L E C IA Ł  P R Z E Z  A T L A N T Y K .

S te ro w iec an g ie lsk i „R  1 0 0 p rze lec ia ł d z iś ra ­
n o p on ad w y b rzeżem  k an ad y jsk iem . W id zian o g o  
n ad S t. H u b ert i n ad  B o lle O isle n a w y b rzeżu  la -  

b rad o rsk iem ,
P o za tem  k ap itan  o k rę tu  „D u ch ess o f Y o rk " n a ­

d esła ł a jen c ji „U n ited  P ress"  d ep eszę  rad jo w ą , w e ­
d łu g  k tó re j „R  1 0 0 " zn a jd u je  s ię n a  5 0 " 4 9  p ó łn o c ­
n e j sze ro k o ści i 5 7 ° 5 8  zach o d n ie j d łu g o śc i g eo g ra ­

ficzn e j.
Z ałog a i p asaże ro w ie czu ją s ię d o b rze , z u tę ­

sk n ien iem  jed n ak o czek u ją  ch w ili w y ląd o w an ia w  
M o n t R eal, i zap a len ia  u lu b io n e j fa jeczk i. Jak  w ia ­
d o m o  b o w iem , n a  s te ro w cu  p a len ie  je st su ro w o  za ­

b ro n io n e .

R Z Ą D  JA P O Ń S K I P R Z E C IW D Z IA Ł A  A N A R C H L  

Z A C JI W  C H IN A C H .

T O K IO , 3 1 . 7 . R ząd  jap o ń sk i z n iepo k o jem  ś le ­
d z i ro zw ó j w y p ad k ó w  w  C h in ach .

K o m u n is ty czn e e lem en ty  co raz b ard z ie , rad y -  
k a lizu ją k ra j i p o d n ieca ją  lu d n o ść  d o  an arch isty cz ­
n y ch  w y stąp ień . R ab u n k i m ien ia sp o k o jn y ch  o b y ­
w ate li, p lo n d ro w an ia m ag azy n ó w  i fab ry k , w resz­
c ie ak ty g w ałtu  p rzec iw  cu d zo z iem co m , s ta ją s ię  

co raz częstsze*
R ząd japo ń sk i o trzy m ał m eld un ek , że w  m ie­

śc ie T sch an g sch a b an d y k o m u nis ty czn e  sp lon d ro -  
w ały  b u d y n ek , w  k tó ry m  m ieśc i s ię k o n su la t ja ­

p o ń sk i i n astęp n ie  g o  p o d p a liły .
S k łon iło to rząd japo ń sk i d o w y d an ia sze reg u  

za rząd zeń , m ający ch p rzeciw d z ia łać co raz s iln ie j­
sze j an arch izac ji w  C h in ach .

M ięd zy  in n em i d z iś w y sła ł rząd  jap o ń sk i flo ty  - 
le k an o n ie rd k  d o  H an k au , g d y ż is tn ie ją o b aw y , że  
b an d y  k o m u n is ty czn e szy k u ją s ię d o  n ap ad u  n a to  
m iasto , a  g arn izo n  tam te jszy  n ie  je s t d o ść s iln y , b y  
u ch ro n ić ży c ie i m ien ie cu d zo z iem có w . 

 ---- ---------- j

S T A N  O B L Ę Ż E N IA  W  S Z A N G H A JU .

S Z A N G H A J, 3 1 . 7 . W o b ec zao strzen ia s ię sy ­
tu ac ji, rząd w y d ał d z iś za rząd zen ie , w p ro w ad za ­
jące  n a 4 8  g o d z in  s tan  o b lężen ia w  S zan g h a ju .

O K Ó L N IK  N R . 1 1 9  O B O W IĄ Z U JE !

S ta ro sta m u si o so b iście za ła tw iać in te resan tó w .
S w eg o  czasu  m in iste r S k ładk o w sk i o g łosił zn a ­

m ien n y o k ó ln ik  N r. 1 1 9 , d o ty czący  sp o sob u  p rzy j­
m o w an ia in te resan tó w  p rzez s ta ro stó w  p o w ia to ­

w y ch .
O k ó ln ik  ten  w y d ru k o w an o  i ro zesłan o  d o  w szy ­

s tk ich  s taro s tw  z  p o lecen iem  w y w ieszen ia  w  m ie j­ 
scu  d o stępn em  d la in te resan tó w .

O k ó ln ik  ten  m ó w i, iż s ta ros ta  p o w ia to w y  w  c ią ­
g u d w u g o d z in  d z ien n ie o d 1 0 d o 1 2 -e j p rzy jm u je  
in te resan tó w  w  ro zm ó w n icy , p rzy czem  w  g o d z i­
n ach p rzy jęć n ad g m ach em  s ta ro s tw a w in n a p o ­
w iew ać ch o rąg iew  p ań stw o w a.

S ta ro sta m a ch o d z ić  w zd łu ż sze reg u  in te resan ­
tó w  i p y tać , w  jak ie j sp raw ie zg łasza ją  s ię d o  w ła ­
d zy  ad m in is tracy jn e j.

O sta tn io m in , S k ład k o w sk i s tw ie rd z ił, iż n ow i 
s ta ros to w ie n ie p rzestrzeg a ją o k ó ln ik a N r. 1 1 9 i 
zn ó w  k ażą in te resan to m  m eld o w ać s ię u sek re ta ­
rzy , n a  k artk ach  i t. d . Z d an iem  m in . sp raw  w ew n ., 
tak a fo rm a o d d a la s ta ro stę o d  b ezp o śred n ieg o ^ze­
tk n ięc ia s ię z lu d n o śc ią  i ź le w p ły w a  n a to k  p racy  
w  p o w iec ie .

Z ty ch w zg lęd ó w p o stan o w io n o ro zesłać d o  
w szy stk ich  s ta ros tó w  p ism o z p rzy p o m n ien iem , że  
o k ó ln ik  N r. 1 1 9 is tn ie je , p rzez n ik o g o n ie b y ł sk a ­
so w an y  i n ad a l o b o w iązu je .

Z podróży po powiecie.
W y b aczc ie S zano w n i C zy teln icy , że te raz d o ­

p ie ro p o jaw ia s ię list ,,Z p o d ró ży p o p o w iecie" . 
N ie m o ja w  tem  w in a —  sam o ch ó d  s ię u p arł, s ta ­
n ą ł „d ęb a" w  g arażu i an i ru sz , b y  m o żn a tę jeg o  
zad u m ę p rze rw ać . B y łem  n a to za s łab y . P rzy sz li 
jed n afk in n i i z ro b ili. F o rd zaczą ł tu rk o tać , w ar­
czeć  —  zd aw ało  s ię , że z ły  je st n a ąty ch , co  g o  z te j 
zad u m y  w y rw ali.

G o to w e —  p ro sto n a D ębo w ąłąk ę. S zy b k o  
p rze jech aliśm y m iasto . R o zm o w a n ie „k le i" s ię  
m ięd zy  n am i, p asaże ram i.

Jed en m ó w i o w in ie sw o jsk ieg o  w y ro b u , tam ­
ten o  w in ie M ak o w sk ieg o , k ażd y  w y ch w ala to  lu b  
o w o . Z resz tą w iad om ą je s t rzeczą , że sw o je, ch o ­
c iażb y  b y ło  w  rzeczy w isto śc i n a jig o rsze , n a jlep sze  
je s t. N a m y śl w p ad ła m i w łaśn ie k w estja b ro w a ­
ró w  w  zach o d n ie j d z ie ln icy P o lsk i. Z w łaszcza n a  
P o m o rze N iem cy p rzy pu śc ili a tak , b y n ie liczn e  
b ro w ary , p o zo sta jące w  p o lsk ich  ręk ach , w y k u p ić .

U ży w a s ię w szelk ich  sp o so b ó w , w y szu k u je s ię  
n a jrozm aitszy ch d ró g , b y ty lk o k ap ita ły n iem iec­
k ie m ó c u lo k o w ać w  zach o d n ie j P o lsce . T ak i s tan  
rzeczy b y n a jm n ie j n ie m a u k ład u p o m y śln eg o d la  
e lem en tu p o lsk ieg o . Z d n ia n a d z ień p rzew ag a  
N iem có w  w  te j d z ied z in ie w zm ag a s ię , czeg o d o ­
w o d em  n iech b ęd z ie zak u p b ro w aru K o b y lep o l-  
sk ieg o  p rzez  D an z ig e r A k tien -B rau ere i z  G d ań sk a

F irm a ta f jak m o g liśm y  s tw ie rdz ić , ro zw ija sy ­
s tem aty czn ą ak c ję w y k u py w ania b ro w aró w  p o ło ­
żo n y ch  n a  P o m o rzu . W  ręce  N iem có w  p rzesz ły  ju ż  
b ro w ary K u n te rsz ty n , T o ru ń , Ś w iec ie i W ejh ero ­
w o , a p o za tem  „D an z ig e r B rau ere i" p ertrak tu je o  
n ab y c ie  b ro w aru  w  W ąb rzeźn ie , B y d g o szczy  i M y ­
ś lę  c in k u !

N iem cy  rzu ca ją o lb rzy m i k ap ita ł n a o p an o w a ­
n ie p o lsk ieg o  p rzem y słu  n a Z ach o d z ie . M y , P o la ­

G D Z IE  C H R Y S T U S S P O Ż Y W A Ł O S T A T N IĄ  

W IE C Z E R Z Ę .

K u p n o h is to ry czn y ch  g ru n tó w  za 4 i p ó ł m iljon a  

d o la ró w  w  Je ro zo lim ie .

Z  Je ro zo lim y  d o n o szą :
N a g ó rze S jo n  zn a jd u je s ię m ecze t N eb i D ao n t, 

k tó ry u w ażan y je s t p rzez m ah o m etan za g ro b o ­
w iec D aw id a , za liczon eg o d o św ię ty ch m u zu łm ań ­
sk ich .

Jed n o cześn ie , w ed le trad y cji ch rześc ijań sk ie j,  
b u d y n ek ten s to i n a m ie jscu , g d z ie C h ry stu s sp o ­
ży w ał z ap o sto łam i o sta tn ią w ieczerzę .

A b y zach o w ać d la ch rześc ijań stw a to p am ią t­
k o w e m iejsce , k o śció ł k a to lick i p o ro zu m ia ł s ię z  
d u ch o w n em i w ład zam i m ah o m etań sk iem i i trak tu ­
je o k u p n o g ru n tu i b u d o w li, p rzy leg a jący ch  d o  
m ecze tu  „N eb i D ao n t" (g ró b  D aw id a). <

Jak o cen ę k u p n a w y m ien ia ją 4 .5 0 0 .0 0 0 d o la ­
ró w , k tó re m ają d o sta rczy ć  k a to licy  am ery k ań scy ^

Z azn aczy ć n a leży , że m ecze t p o ch o d zi d o p iero  
z r . 1 5 4 7 i że w  tem  m ie jscu  zn a jd o w ał s ię p rzed ­
tem  k o śc ió ł z k laszto rem  o o . F ran c iszk an ó w .

RUCH TOWARZYSTW

—  B acżn o ść  „P o m o rzan k a" , —  W  so b o tę o g o ­
d z in ie  7 1 /2 w ieczo rem  w  res tau rac ji p . G rzeg o rczy ­
k a , u l. K o le jo w a , źb ió rk a  w szy stk ich  g raczy . O m ó ­
w i s ię sp raw ę u staw y  d ru ży n y n a zaw o d y  n ie ­
d z ie ln e .

Z arząd  i K ap itan .

—  B aczn o ść S to w . K at. M ło d z ieży  Ż eń sk ie j, —  

W  n ied z ie lę , 3 . 8 . p rzy p ada  K o m un ja W y n ag rad za­
jąca S to w arzy szen ia .

P o  p o łu d n iu  o  g o d z . 1 ,3 0  zeb ran ie  p len arn e , p o ­
czerń w y cieczk a d o  N ied źw ied z ia ce lem  zw ied ze ­
n ia m u zeu m . Z arząd ,

—  B aczn o ść S o k o li! W y jazd d o C h ełm ży  n a  
z lo t o k ręg o w y  n astąp i ju tro w  so b o tę , d n iA  2 . 8 . 
o g o d z , 7 -m ej (p u n k tu aln ie) au to b u sem .

Z b ió rk a o g o d z . 6 ,3 0  p rzed  so k o ln ią . W zy w am  
w szy stk ich d ru h ó w  i d ru ch n y  tak ćw iczący ch jak  
i n iećw iczący ch d o g rem jaln eg o u d z ia łu w  z lo c ie  

cy ,, m u sim y b ezw zg lęd n ie o p rzeć s ię tem u i n ie-  
d o zw o lić n a  sy stem aty czn e n iem czen ie zach o d n ich  
z iem  R zeczy po sp o lite j. S tać m u sim y  n a s traży o -  
b ro n y n aszeg o  p rzem y słu n aro d o w eg o . T o n asz  
św ię ty o b o w iązek !

P o p iera jm y  w ięc w y ro b y p o lsk ie —  sw ó j d o  
sw eg o —  n iech  ro zb rzm i i s iln ie o d b ije s ię u  sp o ­
łeczeń stw a p o lsk ieg o . P o m o rze d o n as n a leżało i 
n a leżeć b ęd z ie  p o  w sze czasy , b o  o n o  je st p o lsk ie . 
W ara o d  n ieg o g erm an o m  i ich  s łu g u so m !

D o jeżd żam y  d o D ęb o w ejłąk i.

D u ża to w ieśł jedn ak d u żo tu je s t N iem ców - 
g o sp o d arzy . T y ch k ilk u d z ies ięc iu g o sp o d arzy , co  
tu m ają sw o je p o siad ło ści, m u szą często k ro ć b a ­
czy ć p iln ie n a w szy stk o . T u tejs i N iem cy , ch o ć n i­
b y  lo ja ln i, czu ją  w strę t d o  teg o , co  p o lsk ie  —  „ jak  
św ia t św ia tem , n ie b ęd z ie N iem iec P o lako w i b ra ­
tem ".

Ż y cie w  w io sce D ęb o w ałąk a p ły n ie sp o k o jn ie . 
N iem a  żad ny ch  k łó tn i, żad n y ch  p raw ie z ło d z ie js tw  
lu b w y b ry k ó w . P rzy p isać to n a leży tem u , że o d  
d łu ższeg o czasu n iem a w  ca łe j w io sce a lk o h o lu . 
D aw n iej, g d y  b y ł w y szy n k , zacho d z iły  k łó tn ie , p o ­
b ic ia —  w ciąż p an o w ały sw ary . M ieszk ań cy  D ę ­
b o w ejłąk i z ro zu m ie li, że  b ez w ó d k i ży ć m o żn a le ­
p ie j an iże li z tą „d jab e lsk ą o p arą" .

Jak  s ię d o w ied z ia łem , p ew n i o b y w atele z W ą ­
b rzeźn a s ta ra ją s ię o u zy sk an ie k o n cesji n a w y ­
szy n k a lk o ho lu . W ład ze sk a rb o w e , m o jem  zd a ­
n iem , n ie  p o w in n y  n ik o m u  u d z ie lić  k o n cesji. A lb o ­
w iem  ta p rzy m u so w a „p ro h ib ic ja" d z ia ła n a o g ó ł 
b ard zo d o d a tn io . P o co w ięc u d z ie len iem  k o n cesji 
n a w ó d k ę n iszczy ć lu d z i, w p ro w ad zać d o w iosk i 
zam ęt? B ez w ó d k i też s ię o b e jd zie ,

(C iąg  d a lszy  n astąp i).

ty m  o raz u ro czy sto śc i g n iazd a C h ełm źy ń sk ieg o .
C zo łem !  P rezes ,

—  U w ag a S zo fe rzy . W  n ied z ie lę , d n ia 3 . 8 . o  
g o d z . 7 -m ej w iecz . o d b ęd z ie s ię n asze m iesięczn e  
zeb ran ie u  p , S tęp n iew sk ieg o  w  R y n k u .

O  liczn y  u d z ia ł u p rasza M ąż zau fan ia ,

—  B aczn o ść in w alid zi i w d o w y ! Z ebran ie m iesięczn e Z w . 

In w alid ó w  W o jen n y ch K o ło W ąb rzeźn o , o d b ęd z ie s ię w  n ie ­

d z ie lę , d n ia 3 s ie rp n ia b . r . o g o d z . 1 3 -te j, P o  zeb ran iu  w y ­

m arsz n a zab aw ę d o o g ro d u p . T w ardo w sk ieg o . Z arząd ,

—  „S o k ó ł" —  W ąb rzeźn o . D ru h o w ie i D ruch ny ! W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 3 b m , o d b ęd z ie s ię w  C h ełm ży w ie lk ie św ięto  

so k o le —  Z lo t IV  O k ręg u . W  d n iu ty m  m am y z ło ży ć eg za ­

m in ze sp raw n o śc i i zam an ifes to w ać s iłę n aszą . P o k aźm y , 

że je s te śm y k arn ą o rg an izac ją i p o czu w am y s ię d o o b o ­

w iązk u p o d p o rząd k o w an ia s ię w ezw an io m  n aszej w ład zy  

k ręg o w ej.

Z w racam  s ię z ap e lem  d o  w szy stk ich D ru h ó w  i D ru ch en  

ćw iczący ch i n iećw iczący ch , ab y  w  ty m  d n iu  żad n eg o z n ich  

n ie zabrak ło . O d łó żc ie w szelk ie sp raw y , k tó re s to ją n a  

p rzeszk o dz ie n a in n y d z ień , a w d n iu Z lo tu s tań c ie ram ię  

p rzy ram ien iu p o d sz tan d arem  so k o lim ! C zołem !

N acze ln ik .

—  B ractw o S trze leck ie . N ad zw y cza jn e w aln e zeb ran ie  

B rac tw a S trze leck ieg o o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 2 s ierp ­

n ia w ieczo rem  o g o d z in ie 7 ,3 0 w „S trze ln icy " . D la w ażn o - 

ś i ro zp raw  jak n a jliczn ie jsze p rzy b y c ie b raci n iezb ęd n e.

Z arząd .

—  B aczn o ść In w alid z i i W d o w y ! M iesięczn e zeb ran ie  

L eg ji In w alid ó w W o jsk P o lsk ich K o m p an ji w W ąb rzeźn ie  

o d b ęd z ie s ię d n ia 3 s ie rp n ia b r. w  lo k a lu  p , M . W eb era p rzy  

u 1 . K o le jow ej 7 8 o g o d z . 1 2 ,3 0 p o  p o łu d n iu . Z arząd .

—  Z eb ran ie  Z rzeszen ia R o d ak ó w  z W arm ji, M azu r i Z iem i 

M alb o rsk ie j o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , 3 -g o s ierp n ia , o g o d z . 

1  I-te j u  p . G rzy w acza w  B rod n icy , d o tyczy  sp raw y w y jazd u  

d o Jan o w a ce lem  m an ifes tacji, d o ty czące j 1 0 -lec ia w yzw o ­

len ia g m in p o p raw ej s tro n ie W isły . D la n iezam o żn y ch  w y ­

jazd b ęd zie b ezp ła tn y . P rzy b y c ie n a zeb ran ie w szy stk ich  

cz łon k ó w  k o n ieczn e . Z a rząd .
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Kwit na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

Kwit na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd zie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M iejsce  

w y d an ia C zas o rzedp ła ty A b o n .
O p ro cen t. 
i m an ip a l.

R azeffl T y tu ł g aze ty
M iejsce  

w y d an ia C zas p rzed p ła ty A b o n
O p ro cen t. 

i m an ipu l.
R m a

.G lo s W tto esk i"

G azetę p ro szę d o st

WabrnAur

a rczy ć m i d o

n a m iesiąc

Sierpień

d o m u , a  p rzed p ła tę  ś<

1,50

c iąg n ą

0,20

ć  p rzez  list(

1,70

jn o sza

„G ło s W o sii"

G azetę p ro szę  d o st:

ffąbneino

irczy ć m i d o

n a m iesiące

Sierpień,! Wrzesień

d o m u , a  p rzed p ła tę śc

3,00

ąg n ąć

0,40

p rzez  listo

3,40 

noszą

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie poczty.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy 

--------------------------------------------d n ia _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ d n ia 1 9 _  r . 
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L icytacja  p rzym u sow a VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dnia 4 sierpnia br. o godz. II XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u  za  
natychm iastow ą zapłatą u p. Pawła 
Szymańskiego w Skępsku p. G olub 

fortepian, klawikord, kana­
pę i 3 fotele.

LITWIN, kom ornik  sądow y w  G olubiu

Związek Inwalidów Woj. Rzpl. Pol. Kolo Wąbrzeźno 
urządza w niedzielę, 3 sierpnia br. w ogro­

dzie p. Twardowskiego (mleczarnia)

licytacja przymusowa
W  p on iedzia łek , d n ia 4 . 8 .1930  r. 

o god zin ie 11 p rzed p ołu d niem  
sprzedaw ać będzie egzekutor iW ydziału  

Pow iatow ego u p. K arola W illa w  

T rzcian ie

2 ja łow ice 2-letn ie , 3 cielak i 5  

m iesięczn e.

najw ięcej dającem u za natychm iastow ą 

zapłatą.

W A  Z A B A W Ę O H W l 
potamą z koncertem oraz rażnemi niespodziankami 
Koncertować będzie orkiestra „Biały Orzeł1* 
Początek koncertu w ogrodzie o godz. 3 po pot. - Wstęp 50 gr.

W IE C Z O R EM

ZABAWA TANECZNA 
w  sali „D w ór W ąbrzeski” (Jan K aczyński)

C zysty zysk przeznacza się na pokrycie koaztów budow y  
kiosku i łazienek na Podzam ku, w obec tego uprasza się Szan, 

P . T . O byw atelstw o o łaskaw e poparcie przedsięw zięcia

KOMITET.

W yd zia ł P ow iatow y  powiali! wpbneskiego

DR. JANISZEWSKI 

powrócił 
i p rzyjm u je jak  d aw n iej.

°Stemple

' ■■

. c 
kauczukowe
i metalowe

Szyldy mosiążne na drzwi 
i firmowe

każdej wielkości i formatu 
po cenach najtańszych

poleca

Głos Wąbrzeski
o

Wąbrzeźno

A inoid iH lIaflO nuid iośóiL W ibizeóii 
w  W ąb rzeźn ie  P om . u l. W oln ości 62  w  ratu szu  

u iiiiiiu iiiu iiiiiiiu iH M in iii R ok za łożen ia 1884 iiiiiiiiiiiiin iiiim in iiiin im i

w

In stytu cja  b an k ow a  p raw a p u b liczn ego  

o p ap ilarn ej p ew n ości

Płaci od złożonych w  niej w kładów

za w ypow , dziennem  6 O /o rocznie
1 m ieś. 7  %  >
3 m ieś. 8  %  ,

roczn . 9  %  „
rocznem  10  %  .

a za pieniądze w  te j K asie  złożone odpow iada  m iasto sw oim  
m ajątk iem .

Wkłady do zł5.000 są wolne od podatku od kapitałów ! rent

Przyjm uje w eksle  do  dyskonta, dokum enty i w eksle do  inkas 
udziela kredytu i załatw ia w szelk ie spraw y bankow e.

jO b elgę
w yrządzoną panu W er­

nerow i w zgl. jego córce  
W andzie zam ieszkałym  

w  M . R adow iskch

cofam
nin iejszem

M arj. M row iń ska

O W Y FO R D

N ow y Ford »T U D O R « Sedan

W ytw orny w ygląd , silna konstrukcja. 

W óz, sto jący  na poziom ie najtrudniej*  

szych zadań . W yposażony w  stalow ą  

karoserję, sześcio*ham ulcow y system , 

szybę ochronną z nierozpryskującego  

się szkła “T rip lex” , szerokie drzw i, za*  

pew niające w ygodny dostęp do w nę*  

trza. D ość m iejsca na 5 osób. Siln ik  

rozw ija m oc 40 K M . N iespotykana  

akceleracja i ła tw ość prow adzenia. —

J. KLEIN - Tczew, ul. H allera  

Fabryka karoseryj towarowych I autobusowych

pw M im
leg itym ację służbow ą w  

rozm ów nicy U rzędu
Pocztow ego w  W ąbrze­
źnie na nazw isko  A lfons  

Schw anz. U praszam  
znalazcę o oddanie za  

w ynagrodzeniem .

U l. W oln ości n r. 6

Jtfatjasy  
p raw d ziw e  p oleca  

S T . E U H E K
R yn ek

ijisr

Baczność! ■■■■■■■■■■■■■

j Ml W MMIW
D onoszę w szystk im  zain teresow anym , że przy m oim  zakładzie  

ślusarsko - m echanicznym otw orzyłem  rów nież dział 

| naprawy samochodów  
■ Z ak ład m ój w yp osażony w  n ow oczesn e  m aszy ­

n y  i n arzęd zia  oraz  fach ow y  p ersonel d aje  p ełn ą

■
 ręk ojm ię za b ezn agann ą i fach ow ą n ap raw ę

w ozów  k ażd ej m ark i.

I
 Polecając się łaskaw ym  w zględom Szan. Publiczności, pozostaję  

z pow ażaniem

Br. Grabowski
u l. P rzem ysłow a —  | — T elefon  115 .

O strzegam każdego  

przed udzielan iem kre ­

dytu m ojej żonie A u ­

guście  B órstinger  z  W iel- 

dządza poniew aż za ta ­

kow y nie odpow iadam

A d olf B órstin ger

W ieid ząd z, pow. Chełmno

Pokój 
um eblow any przy R ynku z ca- 
łem  utrzym aniem  lub bez zaraz  

do w ynajęcia. W iadom ość w  

„Głosie Wąbrzeskim**

K upię m ały

dom
parterow y z ogródkiem w W ą­

brzeźnie za cenę 9 tys. zł.

W iad. w  adm . „G łosu W ąbrz."

[egieloia Książki 
te lefon K siążki nr. 5 i 6  

sprzedaje  

pigrwizorzeiine (iglj 

drenowki 2-6II. 

i sulitówki f orstora

Poszukuje się m łodego  

czeladnika 
piekarskiego 

R u szkow sk i K siążk i

Żądaj
w siąd zie

G łos M m ki

ZAWIADOMIENIE.
Szanow ną klien telę m . W ąbrzeźna i okolicy uprzejm ie  

zaw iadam iam , że m ój

sk ład  galan teryjn y  i tow arów  k rótkich

PRZENIOSŁAM
z dniem 31. 7. 30 r. z ul. Kolejowej nr. 80 na

u l. G ru d ziąd zk ą n r. 35 d om p . B ach m an a.

Proszę jak dotąd o dalsze poparcie m ego przedsię ­
biorstw a

G. Łęgowska

3E W- —ir-—- = = itJ7—iF = q

W  sob otę, d n ia 2 b m . o god z. 8 ,45 i w  n ied zielę , d . 

3 b m . o god z. 6 ,30 i 8 ,45 w ieczorem

i ■ Slllllll ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D ziś w  p iątek , d n ia 1 h m . o god z. 8^ 5 w .

N ie szczędząc kosztów , sprow adziliśm y ulubiunego B U L B E  _
słynnego Z obrazów „Pod pręgierzem hańby 1* i „O jcze** W ieczór bezustannego śm iechu , huragan w esołości w zbudza niezrów nana korne- JD  

który w ystąpi w  głów nej ro li p. t. d ’a  p - ł - flW

KRÓL PRZEMYTNIKÓW BiPek ■ LoB«k się żenią |
CZYLI c ie mn a  a f e r a . (Homesiek) K

w roli Ijl. L ots W olh eim , M arie P rew st. =  11 1110 M W > I Wl>llllla fiM. —  |

R eżyserji M IL E S T O N E , w edłu g słyn nej p ow ieści ~~ (T
B A R T L E E T T A  C O R M A C K A . J  N aotępny program T A JE M N IC A  PA N N Y M A R R Y .

9BE


